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KALISZANIE SIĘ  RUSZAJĄ PO PIĘTNASTU 

LATACH EM IG RACJI.

P rzed  rew olucją 1830° r . Kaliszanie tw orzyli opozy- 
cją  m onarchiczno k o n s ty lu c ijn ą , ale nieszczęściem  
chcąc ich teorją  w p rak tykę  w prow adzić i to  w chwili 
gdyśmy się nieco na siłach  poczuli, nie ud a ło  im s ię ; bo 

chcieli zastosować lekarstw o na w zór recepty dokto­
ra Jugo, o k tó re j w spom ina specim en Lejbnica. Pod 
knutem  A lesandra tylko tego rodzaju  opozicja legalna 
być m ogła, cześć Im  za to! — ale za politykę i system 
Kaliszanów w Rewolucji, nie można zapisać w dzięczno­
ści w księgach dziejów  polskich.

W  Em igracji lubo nieco za późno bo po k ilkunastu  la­
tach nam ysłu  w ystępują znow u K aliszanie z inną teorją, 

'niedaw no narodzoną, dem okratyczno K atolicką : wol­
ność d ruku  dozwala im obszerniejszego i bezpieczniej- 
Szego jak  poprzednikom  pola do w alki. Chwila się zbliża 
Powrotu na rodzinną ziem ię i nadzieja im  znow u mówi 
le  staną na czele dz ia łań , że drugi ak t odeg ra ją ; może 
° na jes t p łonna, może rzeczyw ista, ale bodaj teorją Bu- 
cheza nie zadała  nam podobnej plagi jak  Beniamina Con- 
slant!

Kiedy w ypada leczyć rany  części przew ażnej E m igra- 
CJ' dem okratycznej i to ja k  najśpieszniej, kiedy w  k raju  
najw iększego skupienia się p o trzeb a ; K aliszanie t u i  
tarn nie myślą jak  tylko o obronie swej teorji. Dobrzeby 
było aby odczytali w księgach pielgrzym stw a spór le ­
karzy; czy system  H anem ana lub inny do uleczenia uży- 

być pow inien , a to w chw ili gdy sz ło  o szybki ratu- 
llek mocno chorej m atki.

Mniemaliśmy że żyw ioły dem okratyczne w Em igra- 
®JK w m iarę zbliżania się chwili odkupienia naszego, 
?c*yć się w ęzłem  bra tersk im  b ęd ą ; niestety zaw iedze- 

jt* zostaliśm y! N iedawno bracia zapisani na liście demo- 
ralów, odepchnęli braci zjednoczonych zasadą demo- 
rulyczną, tw ierdząc że to god ło  lm  tylko w yłącznie 
? należy : teraz w idzim y now ych dem okratów , nazy- 
aJącyCh się tegow iekow ym i, pow stających bez m iło- 

^ ei'dzia na w szystkich którzy  do tego daru  nieba sądzili 
iv’ec rów ne praw o, u trzym ując  że oni są ty lko praw dzi- 

łm i dem okratam i, że oni tylko odgadli myśl narodu. 
je . °®ć chrześciańska ma być podstaw ą ich dzia łań , a 
leor' pr2yw i'e j na czystą dem okracją sobie ty lko  i ich 
„a p  Przypisują, różnow ierców  zniechęcają i niejako 

ich wolność sum ienia pow stają.
cał eG° system u, całej teorji D em okrac jiX IX  

Srd'•**’ n ' eco dłuższego czasu potrzebuje , to więc na po­
łaś zos âw iam y; tym czasem radzibyśm y uzyskać ob- 
^ . n 'enia uczonych p isa rzy ! Znamy położenie red ak to r­
ów C2asern braknie  pom ocników , i na jednym  lub 
fu ° cb pisarzach w szystko spoczyw a; czasem braknie 
i Uszów pomimo głoszenia w ielkiej sym patii w kraju  

jjń g ra c j; będziem y więc cierpliw ym i. 
zas , .Abyśmy w iedzieć jak  przy nowo dem okratycznej 
W * .!e P0godzić w iększą ilość Greków Schyzm atyków 
bić ^  Po*sce z m niejszą ludnością K atolików ? Go zro- 

2 d ysyden tam i i innym i różnow iercam i ? Jak  postą- 
K w a i i t a ł  IV .

pić z Żydami których położenie u  nas w yjątkow e ? O Ży­
dach pomyślić i bardzo w ypada; P o lska dla nich jest no­
wą Ju d ea ; nie ma narodu  na kuli ziem skiej ty lko  nasz 
jeden w k tó rym  każdy dziesiąty m ieszkaniec Izrae lita , 
a jeszcze zabobojniejszy od swego w spółw yznaw cy inne 
k ra je  zam ieszkującego ! Jestże tyle szlachty u nas k tóra 
ma być podporą narodow ości, ile Żydów? W  czyichże 
rękach handel, zam ożność? K tóraż sek ta  religijna ma 
ściślejszy zw iązek ?

Chcielibyśmy w iedzieć ta k ie  czy tylko nad W isłą  w 
pośród massy kato lików  bój zaczynać i prow adzić m a­
my, aby go kończyć pod Radoszycam i lub B rodnicą? — 
Zwracamy uw agę na w alkę 1831 roku , w  K tórej lud 
schyzm atycki nie p ow staw ał, a naw et więcej niż nam 
sp rzy ja ł w rogowi naszem u 1 Czyż w spodziew anćj w al­
ce będzie lud n iekatolicki c isn ą ł się pod sztandar k tó ry  
nowa dem okracja radzi w yw iesić? Czy się naw rócą Po­
pi, Pastorow ie, Rabini na rozkaz Demokracji X I X  wieku.

Czekając objaśnień, wspomnimy te raz  o jednym  tylko 
artykule zam ieszczonym  w  Demokracji X I X  w ieku, k tó ­
ry jakby  na kolendę rozesłany  zosta ł E m igracji polskiej 
w pierw szych dniach stycznia 1846 r . Nie d ługo  cieszy­
liśmy się z letargicznego uśpienia Pszonki i Nowćj Pol­
ski; zastępstw o w z ią ł pow ażny dziennik  nowej demo­
kracji, o tw ierając swe kolum ny brudom  : życzylibyśmy 
aby to potknięcie się sprostow ano.

Przeczytaw szy w ielki ak t Demokracji X I X  wieku  w 
num erze lOtym zam ieszczony, żałow aliśm y że takow y 
tylko jako  dziennikarskie doniesienie bez podpisu og ło ­
szony z o s ta ł! Może też czeka redakcja zebrania przy ­
najm niej ty lko  tylu adherentów  ilu u zy sk a ł T o w iań sk i! 
Ale dostawszy num er l i t y  w którym  liczne pociski na 
A rystokracją i Jezuitów , na księży kato lickich  niepoj- 
mujących zasady ich religji, i na Centralizacją Tow. De. 
odkryw ająca swe dążności, a nakoniec na bladą odezwę 
K om itetu ; zdum ieni zostaliśmy zam ieszczeniem  uchw a­
ły  czy też osobliwszego rodzaju  uczczenia rocznicy li­
stopadowej przez żo łn ierzy  polskich w Londynie, k tó ­
rzy jako  część ludu polskiego występują!

Jakżeż dziennik chcący powagą sw ych argum entów  
walczyć, m ógł się odważyć coś podobnego przyjm ow ać? 
Jakżeż pow stający ciągle na nadużycia i pow tarzający 
że się opierają na braterstw ie dobrze zrozum ianem , na 
katolicyzm ie dem okratycznym  i na Ew angielji, mogli 
szukać podpory w karczem nych w yrażeniach się i w 
pogróżkach w szelką bronią a więc i sztyletach swych 
zw olenników ? Inaczej bowiem nie można rozum ieć 
uchw ały , gdy w niej czytamy, że w szystkie w ładze  Eroi- 
gracijne czy zd o łu  czy z góry w ypływ ające « są naczy­
niam i żyw otnem i nieprawości, oszustw a i z d ra d ; że u- 
żyw szy w szelkiej broni ścigać ich i niszczyć będziem y*. 
Pomimo obm ierzłości w yrażeń zw rócim y i 
cji, że myśl podobna nie jes t oparta  na 
ściańskiej.

Z mętnej ka łuży  czerpana woda zaw s/e  Iżłótpm y  
Manifest dem okratyczny Górowskiego pĘd iópaf 'jW & jk  
rzystw o; w ypierano go się, zm ieniano, 
stępnym  pozostały , nie p o d p a rł PszonkdSi ehifieji
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Centralizacja. Zbawcy honoru  narodowego przez zapro­
wadzenie zbrojnego żo łn ierza do Em igracji, aby tu łaczy 
kij n o s ił; nie u ra tow ała  Nowa Polska. U koronowany 
przez X . Praniew icza nie zyskał m iru, ale pogardę ; 
Legje, A lgierska, Portugalska, H iszpańska, nie podnio­
sły  go w opinji, a tra k ta t z W ąsow iczem  jako  też Trze­
ciego M aja  pochw ały z ubolewaniem czytane w k ra ju  i 
Em igracji. Jeżeli i nowa D em okracja na podobnych pod­
porach jak  żo łn ierzy  L ondyńskich opierać się będzie nie 
daleko zajdzie.

Co za h a o s ! Jedni w ywiesili sz tandar na mocy m an­
datu  zbu tw iałego , drudzy od nazw y jąk ą  przybrali w y­
wodzą praw a do przew odnictw a. Ten na mocy czy re ­
alnego czy podrobionego listu  chce być naczelnikiem . 
Ów dla ty tu łu  nadanego przez swych famulusów chce 
być królem  polskim . Z jaw ił się i taki co tw ierdzi że On 
tylko z nieba o trzym ał pełnom ocnictw o zbawienia nas. 
N akoniec w ystępują  m ianujący się najlepszym i tłóm a- 
czam i praw  boskich i ludzkich, najlepszym i kierow ni­
kam i powstania nad W isłą . Bolesno je s t patrzyć na co­
raz w iększe rozdrobnienie jak  gdyby um yślnie, wielkiej 
massy żyw iołów  dem okratycznych w E m igracji, gdy 
cząstka ich odurzona lub  ciemno w idząca, tw orzy re­
gularny orszak na w rogów  uzbrajając d ło ń  bratn ią  dla 
trzym ania w niewoli i ucisku  Polaków .

Jednoczyć się nie rozryw ać to rzecz k tó ra  nas zbawić 
ty lko  może : nam  wypada jeżeli nie z innej pobudki to dla 
w zoru , krajow com  dać p rzy k ład  zbaw ienny pośw iece­
nia naw et chwilowo swych przekonań . Jakaż w kraju  
będzie pomoc Ojczyźnie z rozbitych cząstek Em igracji, 
gdy każda siać niezgody zacznie? Tu skończyć należy 
w alkę system ów . Nie pomoże chociaż jak  w ielu radzi, 
w ywieszenie sz tandaru  E m igracji dem okratycznej, boby 
i to by ła  część nie całość! Mogliby inni wywiesić sztan­
d ar Em igracji M onarchiczno K onstytucijnej, inni Kato­
lickiej duchow ej! i znowuby b y ło  ćw iertow anie.

Em igracja polska zjednoczona, w szystko co potrzeba 
mówi i w yobraża, a k to  jć j jest członk iem  ja k  należy, 
ten spełnia  missją em igracijną, Ustawa w ykazuje zasady; 
jeżeli popraw a po trzebna, uskutecznić ją  a nie zryw ać 
łańcucha, nie osłabiać jedynej reprezentacji narodowej, 
k tóra najpraw niej zastępczo może mówić i dz ia łać  w 
im ieniu Polski. W idzim y jak  różnorodne przem awiania 
rozchodzą się m iędzy cudzoziem ców ; kom uż oni wie­
rzą?  W szak i nowa podpora Demokracji X I X  wieku, H u- 
m ańczycy i. t .  d. tw ierdzili niedaw no że oni jak o  z ch ło ­
pów wiedzeni są tylko praw dziw ym i reprezentantam i 
Polaków ! Czyż nie tw ierdzą także P ro rok i że duch w 
chłopach dobry a w  szlachcie z ły ?  czyż inni w yłącznie 
szlachcie a inni kró low i a inni Żydom zbawienia Polski 
p rzyznać nie u siłu ją  ?

Jeżeli osoby u steru  postawione zaufaniu nieodpow ia- 
dają albo nie pe łn ią  ja k  należy pow inności, lub też n ie ­
możność pracow ania skutecznego z natu ry  i położenia 
ich w ypływ a, to zm iana ła tw a ; w szakże się wypraszali 
od urzędu! Niechaj Em igracja zgodzi się na pow ołanie 
do w ładzy Kaliszanów', D em okratów  X IX  w ieku, albo 
ca ły  sk ła d  K om itetu niech zm ien i! Lepiej że oni spró­
bują czy się ich teorja  da w prak tykę  w prow adzić w E - 
m igracji, niżeli żeby doświadczenia robić mieli w kraju  1 
K tokolw iek zaś będzie na czele Zjednoczenia, tem u nie 
narzucać całego ciężaru ; uczestn ictw o Em igracji w p ra­
cy, zasiłkach i pomocy nieodzow ne, bez tego ani jeszcze 
nowo wyszukana w ładza nic nie zrobi.

Pam iętać jednak  w ypada że stanąwszy na rodzinnej 
ziem i, wszelkie nam iętności i n iechęci em igracijneum il­
knąć  pow inny : tam  w chw ili stanow czej zaszczepienie 
sek t, popieranie system atów, spór stronnictw , a nie wal­
czenie dla odzyskania w starych granicach Polski i oswo­
bodzenie ludu, by łoby  przyłożeniem  ostrego noża do

gard ła  najdroższej m atki. — Godzić się jeżeli można tu 
jeszcze : czas się k ruci, codzień bliżej jesteśm y Polski 
k tó ra  d ło n i naszej do w alki z w rogam i nie zaś do popie­
rania zawiści lub m arzeń emigracijnych potrzebuje .

WIADOMOŚĆ O ODEZW IE OB. CENDROWICZA 
DO GMIN I CZŁONKÓW  POJEDYNCZYCH 

ZJEDNOCZENIA.

Odezwa Ob. P aw ła  Cendrowicza zastanow iła nas bo­
śmy dostrzegli że Orła Białego  z M łodą Polską, w ta­
niec puszcza, jakby  w  p ierw szej parze rej w odziły . 
Nieźle dobrana para.

Odezwa jest tej osnowy : 1°, grom i pełnom ocn ika  Ko- 
m itu Nar. że dopuścił jen e ra ło w i D w ernickiem u k ie ro ­
w ania obchodem 29 listopada, ztąd  w ywiązuje niemoc 
K om itetu ; 2°, pogniewauy na Orła Białego, ie  się w a­
ży ł, o kandydatach do K om itetu rozpraw iać, k reśli ży­
wot Józefa Dybowskiego jako  niegodnie na kandydata 
p roponow anego; 3°, życzy radykalnej w Zjednoczeniu 
zmiany, aby się z pod ja rzm a  W łocha Mazziniego w y­
dobyć, wzywa przeto  gminy do konfederow ania się 
przeciw  Kom. N arodow em u; 4°, naostatek w racając do 
kandydatury  D ybowskiego i O rdęgi (którego kandyda­
tu rę  Orzeł B ia ły  za niestosowną poczyta ł), potrąca o 
różne rzeczy i wymienia siedmiu kandydatów  innych 
jako  tw ierdzi z m łodzieży.

W  takiej odezwy osnowie, w wyrażeniach się Ob. Cen­
drowicza doczytujem y się naprzód, wiele praw d, jako- 
to : żeby się otrząść z tych co nami poc ie ra ją ; że najgo­
rzej ci robią, co znudzeni pojedyńczo zw iązek opuzszca- 
ją  ; żeby się zgodzić na jed n o ; że ra tunek  jes t w rękach 
gmin czynniejszych, k tó re  byleby chciały wszystkiego 
dokażą; że m łodszych do u rzędu  pow oływ ać trzeba ; 
że lepiejby b y ło  aby cz łonkow ie K . N. razem  gdzie 
przesiadywać m o g li; że nie u rząd  powagę i s iłę  osobie 
d a je ; a czczość u rzędu  tam  najw iększa gdzie skoncen­
trow ane przeciw ności. W szystkie te praw dy w ycytazć 
można dawno podniesione i pow tarzane przez Komitet 
Narodowy mianowicie w jego trzech zdaniach spraw y.

Powtóre, napotykam y powymyślane rzeczy a do teg° 
k łam liw e, bo za takie poczytujem y to w szystko co 0 
M łodój Polsce mówi. Kiedy tyle wie, albo do niej na- 
leżyć musi albo mieć policją tajną i przeszpiegi. A raj 
za k łam liw e w szystko to poczytujem y, dla tegoże tw ier ' 
dzi jakoby  Orzeł B ia ły  b y ł z nią w zmowie i otuchę jeJ 
daw ał. O n e t  nie zna jej ani wie o je j bycie : sądź' 
w szakże że jeśliby życie m iała, nie troszczy się o effli' 
gracijne zw ody, ca łą  myśl sw oją zw róconą m ając 110 
Polski i do przew ażnych stosunków . Równie też k ła "1'  
liwe jes t uznaw anie Orła Białego za czyjść organ. P0'  
w ielekroć Orzeł B ia ły  pow iedzia ł że niczyim , jedyo|C 
siebie samego jest organem , i w edle sw ej myśli poIatu,le> 
wedle sw'ćj myśli dla innych niekiedy swe sk rzyd ła  r ° r  
tacza. K om itet N arodowy nie jes t w ładzą  konstytucij1,?, 
nie stoi na konsty tucijnych  zasadach, aby m iał sW0.le 
subw encjonow ane dzienn ik i; jego organ je s t org®11 
w szystkich gmin w W yw odzie S łów nym . W reszcie z"3, 
ne jes t jego położenie, aby m óg ł być posądzany o Ja^  
dziennik subw encijnow any; a chociażby b y ł dosyć 
dostatki zamożny, n ieuzyskałby przez to Orła Białefl0’
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bo nie ma na kuli ziem skiej ilość bogatego którem uby 
Orzeł B iały  niepodległość swą zaprzedaw ał. Gorszącym 
a niezgrabnym  jes tk łam stw em , co Ob. Cendrow icz mó­
wi o D ybowskim  : jakoby  sam owolnie w ykreślił ze Zje­
dnoczenia k ilku  set em igrantów , jakoby dla dogodzenia 
swemu kaprysow i u tw o rzy ł nową listę Zjednoczenia 
z 800 tylko członków . Obywatele gm in, znający czyn­
ność K om itetu i W yw odem  objaśnieni zrozum ieją za­
m iar uw odzenia ich dobrej w iary i na odezw ę z podo­
bnymi w ystępującą sposobami z nieufnością i ze w strę­
tem poglądać będą. Takich n ierzetelnych w yrażeń jest 
więcej.

Kto obosiecznym praw dy i fa łszu  w yrabia mieczem, 
ten krążyć musi w  kole sprzeczności, zostaw ać w od­
m ęcie; jes t to trzecia kategorja jak ą  z w ysłow ienia się 
Ob. C endrow iczadobyw am y. Nie jest że to  sprzeczność z 
sobą, przym aw iać m ierzenie na łokcie  katolicyzm u tym 
którzy się niczyjego sum ienia o w yznanie nie dopytują : 
a samemu K om itetow y katolicyzm  łokciam i w ym ierzać? 
W edle Ob. Cendrow icza, Zw ierkow skiego katolicyzm  
zupełn ie  tyle ło k c i trzym a co katolicyzm  O rd ę g i; W or­
cella nie tyle, bo tylko źe uchodzi za ka to lik a ; a o kato­
licyzmie Lelewela nie w iadomo : nie pew no może czy 
ochrzczony. Nie jes t że to sprzeczność z sobą uznając 
Przedstaw ienie na kandydata em igranta nienależącego do 
Zjednoczenia, za dowód podniesienia raz  jeszcze myśli 
Połączenia E m igracji, a pow staw ać na urzędników  obo­
wiązanych czuwać aby obchod 29 listopada m ia ł miej­
sce, a w obec przygotow ań czynionych dla niego, zosta- 
wujących je wolnemu biegowi, a to dla u trzym ania m y­
śli połączenia E m igracji nie rzucenia rozdw ojenia jakie­
go, k tóreby gorszące nieobecności w yw ołać m ogły . — 
Nie je s t że to być sprzecznym  z sobą, praw ić o zgodzie, 
o myśli połączenia  a wzywać gm iny do konfederacji 
przeciw  K om itetow i zaledwo co od tych gmin ustanow io­
nemu. — Nie je s tże  to odm ętem , Orła Białego , K omitet 
N arodowy, M łodą Polskę,, w jednym  że m oździerzu 
tłu c . Z jakiego pow odu ? z pow odu kandydatury  O rdę- 
S1 • Dybowskiego. Tw ierdzi ob. Cendrow icz że rozsądna 
‘ m oralna by ła  polityka gminy V augirard  podającej na 
kandydata em igranta nienależącego do Zjednoczenia. — 
^ 'e je d n a k ja k  w iele gmin w zdragało  się nienależących 
l*° Zjednoczenia, do w otow ania przypuszczać. Czemuż 
Polityka gminy V augirard, nie w yjednała  od Ob. O rdę- 
§ ' oświadczeuia że do Zjednoczenia w chodzi, wejdzie : 
ty ła b y  trudności u p rzą tn ę ła  i kandydat je j by łby  wy­
brany.

Owo zgoła wiele poplątanych rzeczy w odezwie Ob. 
Cendrowicza wieleby jeszcze zarzutów  w ym agało. Mo- 
te  kiedy podniesiem y je  później. Tym czasem kończymy 
“ Wagą dotyczącą się niesum iennych w ykrzyków  na 
M łodą Polskę. Albo je j bytu nie m a, albo jest : jeśli nie 
nia, w stydno Obywatelow i ja k  z lalką lub upiorem  wy­
stępow ać; jeśli by t ma, niech w ejdzie w siebie co czyni! 
* niech pomni że M łoda Polska ma ofiarę w Szymonie 
Konarskim.

W  przedostatnim  num erze Orła Białego p rzedruko­
waliśmy odezwę Kom m issji Bruxelsliiej do w szystkich 
braci na tu łac tw ie  w ystosowaną. Myśl odezwy tak pa-

trjo tyczna, tak  poważna, tak  uroczysta, że sądziliśmy 
niepodobieństwem  aby nie wszyscy jej p rzyklasnęli, aby 
n iektórzy  Polacy wahali się odstąpić ciasnych w idoków  
stronnictw a w chwili, jak  się wyraża odezwa « podnie­
sienia narodowego sakram entu  ». W zyw ając do sk ład k i 
na wybicie Medalu k u  czci Męczenników spraw y Pol­
skiej, Kommissja zanadto dobre m iała  zdanie o redak­
torach w szystkich bez w yjątku  dzienników  em igracij- 
nych : uw ażała ich za naturalnych poborców  grosza pu­
blicznego mającego się użyć na spraw ę publiczną. Kom­
missja się pom yliła i my także, w yznajem y szczerze , 
z łudzenie  je j podzielaliśmy. T rudno by ło  przew idzieć 
że duch stronnictw a zagłuszy sum ienie. Dziś w ątpić ju ż  
o tem nie można. Obrońca zasad ludowych pierwszy wy­
s trze lił przeciw m edalowi, za nim D ynastyk sy p n ą ł ro- 
towym  ogniem , a nareszcie i Jezuita  w ychylił g łow ę z 
pociągów. Demokrata Polski, Trzeci M aj i Dziennik N a­
rodowy stanowczo odmawiając swego przyzw olenia u - 
chwale w ybicia medalu, usuw ają się zarazem  od p rzy j­
m owania na ten cel sk ład ek . Nie dosyć na tem — Demo­
krata zabrania sw oim spółw yznaw com , Trzeci M a j sw o­
im stronnikom  przyłożyć się do dzieła patrjotycznego ; 
Dziennik Narodowy, nie mając kom u otw arcie zabronić, 
pozw olił sobie pokątnie intrygow ać. Jest tedy w yraźna 
zgoda pomiędzy trzem a różne stanowiska zajm ującem i 
dziennikam i. Bo też medal nie ma na celu ani podnieść 
Towarzystw o D em okratyczne, ani podeprzeć ilynastją 
C zartoryskich, ani zapew nić w p ływ  jezu itom ; s łow em  
wychodzi ze skorupy stronnictw a na przestronne pole 
narodow ości. Jakież są zarzuty przeciw  wybiciu medalu? 
Sm utno zaiste podejm ować zim ne sofizmata rzucone w 
odpowiedzi na g łos polskiego serca. Podjąć jednak nie­
k tó re  sądzimy naszym obow iązkiem . Demokrata mówi 
że lista m ęczenników  jeszcze nie zam knięta , że projekt 
m edalu przynajm niej zawczesny. Demokrata nie chce 
rozum ieć że tę  nie idzie o rzecz podrzędną, o wypisanie 
na m edalu mniej lub więcej nazw isk, ale o uświęcenie 
zbiorowego Polski m ęczeństwa. — Trzeci M aj zdaje się 
obawiać aby medal nie oderw ał myśli odczynu . Ależ od­
danie czci ludziom k tó rzy  najskw apliw iej rw ali się do 
czynu, jes t czynu przyśpieszeniem . Pomijam y względy 
popularności osobistej przypisyw ane projektującym , po­
mijamy względy polityczne upatryw ane w projekcie 
w ychodzącym  od cz łonków  Zjednoczenia — na zbicie 
tego w szystkiego w ystarczy odezwa Kommissji B ruxel- 
skiej przem aw iająca do całe j Em igracji, do w szystkich 
stronnictw , bez żadnćj różnicy, bez żadnego w yjątku  — 
przem aw iająca do Polaków po polsku, do braci po b ra ­
tersku . Dziennik Narodowy pow tarza za Demokratą : 
czas m edalu nie nadszedł. Pow inniśm y mówi dalej 
Dziennik Narodowy, zostawić Ojczyźnie staranie uczcze­
nia kiedyś pamięci swych m ęczenników , w sposób jak i 
uzna za najstosowniejszy. Jezuita jak  P iła t um yw a ręce. 
Uczczenie kiedyś po dokonaniu już czynu, należy do h i- 
storji — uczczenie dziś w chw ilach gorzkich  dla Polski, 
podczas odbywającej się ofiary odkupienia, uczczenie 
świeżej pamięci m ęczenników  będąc stw ierdzeniem  ich 
m ęczeństw a, jes t w zakresie naszych dzia łań  w yprze­
dzających h istorją, bo prow adzących do czynu k tó ry  się 
stanie historji w łasnością. Otóż różnica między subtel­
nie podsuniętem  kiedyś a naszym dziś.
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L ecz przestańm y spierać się z sofistami. Biada im ! bo 
tak  dobrze s tłum ili w szystko co mieli w  sobie polskiego, 
że w ynajduję jak ie ś  k rę te  rezonow ania tam , gdzie po 
prostu  czuć potrzeba. Massa k tóra  mniej rozpraw ia, a 
żywiej i lepiej czuje, nie da się sprowadzić z drogi swych 
obow iązków  w zględem  O jczyzny. Kommissja odebra­
ła  ju ż  liczne przystąpienia i podziękow ania za pom ysł 
T u łac tw u  naszem u przedstaw iony. Ma ona poborców  
grosza publicznego w  Polakach należących do rozm ai­
tych stronnictw  — ma także na sw ojej liście i członków  
Tow arzystw a D em okratycznego k tó re , ile możemy prze­
w idyw ać, potrafi w znieść się nad  zim ne rachuby swojej 
C entralizacji. Kommissja w zyw ała w szystkich ro b iła  co 
je j sumienie^ nakazyw ało . N ie zrazi to zapew ne K om - 
missji że głos je j o d b ił się od k ilku  serc skam ieniałych, 
że znalazła  system atyczny upór, którego spodziewać 
się nie m ogła, podając Em igracji m yśl wybicia medalu 
na cześć m ęczenników  naszych. Biada synom  Polski 
k tó rzy  przestają być Polakam i! Biada tym którzy niosą 
rozerw anie w tenczas kiedy w zgodzie i poważnem m il­
czeniu należałoby zebrać do urny narodow ej ciepłe j e ­
szcze prochy m ęczenników  — w tenczas kiedy bez gw a­
ru  należałoby złożyć pobożny ho łd  ciągłem u Polski m ę­
czeństwu

Czytam y w Gazecie Kotońskiej z d . 24 lutego w ko r- 
respondencji Poznańskićj :

 « Nie przestaliśm y ani na chw ilę używać zupełnej
spokojności, a d . 14 b. ra. żadnego już na ulicy nie było  
o godzinie lOtćj w ieczornej żo łn ie rza  Gdy dziś um y­
s ły  się nieco uspoko iły  dow iadujem y się że w mie­
ście uw ięzienia nie tak  b y ły  Iicznemi jak  zrazu  sądzono. 
Było ich 8 do lOciu oprócz k ilku  podoficerów z piecho­
ty ; ale za to  zwieziono do nas schw ytanych zew nątrz 
m iasta, k tó rych  liczba ogólna (dawniej uw ięzionych nie 
licząc) dochodzić może do 70. W szyscy tą razą należą 
przecie do stanu wyższego a  mianowicie do szlachty 
w iejskićj. Bardzo ważnem jes t pojm anie w okolicach 
G niezna Em issarjusza Belgijskiego, którego tu  dnia 14 z 
rana w  kajdanach przyw ieziono; ale to pojm anie spra­
w iło  z drugiej strony niedogodność, gdyż w ielu niem 
przestraszonych nakazanego ju ż  w ięzienia (jako to m ło ­
dy H r. Ł ącki, n . p. i Bachowski) u n ik n ę ło  ucieczką.
Pom iędzy schwytanym i znajduje się Professor L iebelt__
Ani D oktor Matecki przeciw nie, ani M arcinkowski, 
w brew  daw niejszym  pogłoskom , uwięzionym i nie są. 
Dziś słychać  że pow stanie pow szechne, k tó re  u d a re ­
m n iły  środki użyte dnia 14 b . m. m iało  w ybuchnąć dnia 
17°. Z resztą niezdaje się aby w szelka obawa naw et w 
rządzie, z n ik n ę ła ; w nosić to należy ze środków  bezpie­
czeństw a k tórem i się dotąd, rząd , lubo nie bardzo w i­
docznie, otacza. W ojsko odebrało  rozkazy zebrania się 
na placu broni za pierwszem  uderzeniem  bębna; ci zaś 
żołnierze k tó rzy  są rozłożen i po kw aterach opuszczają 
je  ze zm rokiem  w ieczornym  i doczekują się dnia w k o ­
szarach. Ze Szląska i Bydgoszczy sprow adzono wojska 
na za łogę  do miasteczek w X ięstw ie, a mianowicie ta­
k ich  gdzie Landw ery zak łady  swe m ają ; w Poznaniu 
takoż załoga oczekuje posiłków  z F ran k fu rtu  nad O drą, 
E rfu rtu , i t. d. Zaprzeczyć nie można że pomiędzy Pola­

kam i w zb u rzen ie  bynajm niej nie u tłóm ione ; chybienie 
zam ierzonych planów  i uw ięzienia podniosły przeci­
w nie rozjątrzen ie  u  nich do tego stopnia że lada wyda­
rzenie m ogłoby najsm utniejsze zrządzić sk u tk i; i to zu­
pe łn ie  uspraw iedliw ia w śród spokojności naw et której 
używ am y tak  w ielką w ojskow ą osadę. W  Bazarze zna­
leziono kassę wynoszącą 60,000 talarów  i takow ą zabra­
no ; znaleziono takoż i zabrano znaczne zapasy prochu 
u w iniarza Bem us. »

Żyje w ięc Polska — ale bracia giną — a my ? ....

— W  Powszechnej Gazecie Niemieckiej czytam y szcze­
g ó ły  k tó re  arey ważnerai by b y ły  gdyby sam dziennik  
potw ierdzenia ich potrzeby n ie u z n a ł. Dajemy je  tylko 
w treści. Szlachta polska tak pew ną m iała  być pomyśl­
nego sku tku  sw ych zam iarów  że naw et w iedza rządu  nie 
m ogła w ykonaniu ich przeszkodzić. Nie pom ogły  ani 
aresztow ania cząstkow e, ani rozpędzanie  zgrom adzeń 
pod pozorem  zabaw  zbierające się. Zamiarem było 
w skrzeszenie polskiego państw a całego,obejm ującego tak 
moskiew skie jak  prusk ie  zabory. Ztąd zebranie ogólne 
w P oznan iu600 Polaków  dnia 14 b. m . Prezydent p o li­
cji M inotoli, o zam iarze zaw iadom iony, miasto w  stanie 
oblężenia o g ło s ił. Zapewniają, że sprzysiężenie ju ż  4 
p u łk i w ojska u tw o rzy ło  i P. M ierosławskiego naczelnym  
wodzem m ianow ało . Miano opanow ać od razu  miasto 
Poznań i tw ierdzę, i na ten  cel ca łą  osadę o truć. W yko­
nanie tego m iało  nastąpić 17 b. m-, w dniu przeznaczo­
nym  na bal u  jen e ra ła  Colomb, aby tym  sposobem po­
zbaw ić garnizon swego dowódzcy. Opanowawszy m ia­
sto mieli za pom ocą czterech przekupionych podoffice- 
rów dostać się do tw ierdzy. Z pośpiechu tedy w zięto się 
do aresztow ania naczelników  i schw ycenia pana M iro- 
sław skiego, H rab i M ycielskiego, i znanego pana Mal­
czew skiego, jakoż pow szechnie kochanego lekarza M ar­
cinkow skiego w przejeżdzie na ulicy. Jeden z naczelni­
ków  z d o ła ł  z Bazaru ratow ać się ucieczką lecz zosta­
w ił 60,000 talarów . Zam ierzono także uw ięzić Gr. Se­
w eryna M ielżyńskiego w M iłosław ie, ale z um ysłu  
p rzes trze lił sobie nogę, i z ło ż y ł św iadectwo lekarza , 
k tó re  spow odow ało obstaw ienie w artą jego dom u. —  U 
brata jego Macieja Mielżyńskiego przetrząśn ięto  dom  ale 
nic nie znaleziono coby daw ało  powód do aresztow ania. 
G rafa Ponińskiego znaleziono chorego w H otelu B azaru 
w łu żk u , przeto na później procedurę odłożono. Dalsze 
p rzetrząsanie domów o d k ry ło  dużo prochu i am unicji.

— Miasta Bydgoszcz, T oruń  i Poznań  ogłoszono w sta­
nie oblężenia. — K raków  w  dniu 16 b. m. zajęty został 
przez wojska austrijackie, w sku tek  narady trzech  opie­
kuńczych i rozszarpujących dw orów.

— N adesłano na pom nik ś. p. je n e ra ła  M ałachow skie­
go : je n e ra ł K ruszew ski fr. 10,00—kapitan S l-Cyr fran­
ków  5,00 i Śniechowski kapitan z Givel centimów 25 — 
w ogóle fr. 15, c. 25.

W  B R U X E L L I  ,  W  D R U K A R N I  J .  H .  B R I A R D .


